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T O W A R Z Y S T W A  D EM O K R A T Y C Z N E G O  P O L S K IE G O .

DO

O G Ó ŁU  TO W A R ZY STW A .

OBYWATELE !

Kończąca się w  tyin czasie dyskusya nad  kwesty?) z porządku  czw ar­
tą, pozwala nam  zająć uwagę waszę dw om a innego rodzaju  przedm io­
tami. Jeden  z n ich dotyczy p ism a Tow arzystw a , i jes t podniesiony  
wnioskiem sekcyi La R o c h e lle ; do zastanow ienia się zaś nad  drug im  
daje pow od sekcya P aryzka , żądając po nas , abyśm y obm yślili środki 
i ułatwienia dla chcących się pośw ięcić naukom  sztuki w o jskow ej. 

P ism a tych  sekcyj w całej osnow ie um ieszczam y.

I. Sekcya La R ociiellk. —  Je d y n ą  i  w y łączn ą  czy n n o śc ią , k tó re j w ykona­
nie Tow arzystw o p rzy  sobie z o s ta w iło , je s t w  dzisiejszym  stan ie  p ro p ag an d a  
piśmienna. C z y ta  czynność je s t dosta teczn ie  w y p e łn ia n ą  , oto p y ta n ie , k tó re 
każdy cz ło n ek  naszego stow arzyszen ia  ciąg le  zadaw ać sobie w in ien . N ikt n ie  
zaprzecza , że okó ln ik i są n a jrze te ln ie jszem  odbiciem  w szy stk ich  m yśli naszych ; 
tam T ow arszystw o rozb iera jąc  przeszłość , lu b  sięgając  p rz y sz ło ś c i, rzuca  sw oje 
i z g łęb i serca pochodzące w id o k i, k tó re  do jednego  p u n k tu  po zrealizow anie 
dążą; tam  także  in d y w id u a ln e  opin ie  śc ie ra ją  się , p ro s tu ją  i w  je d n ę  h a rm o ­
nijną sp ły w a ją  całość. Je d n ak że  sam o Tow arzystw o u z n a ło , że okó ln ik i n ie  
są w ybranym  środk iem  do p ro p a g a n d y ; bo p o sta n o w iło , że p o d  k ierunk iem  
Centralizacyi w ychodzić będzie  pism o na  ten  cel przeznaczone.

Pismo T ow arzystw a rozm aitym  u leg a  k o le jo m ; od sam ego począ tk u  n ig d y  
z zadow olnieniem  p raw a w ydaw ane n ie  b y ło  , chociaż w szyscy zarów no czu li­
śmy tego po trzebę . Są tacy  co n iepom yślność p ism a. C entralizacy i p rzyp isu ją  , 
i naw et ju ż  z tego  pow odu zaskarżenie n a  n ią  podaw ali ; lecz ci w łaśn ie  n a j-  
więcćj zap o m in a ją , że w y d aw an ie  p ism a , czyli p isan ie  a r ty k u łó w , n ie  do 
C entralizacyi, a le  do w szystk ich  należy . Ona w  tym  razie ad m in istru je  ty lk o , 
i strzeże aby w a ru n k i u s ta w ą  p rzep isane  ściśle zachow anem i b y ły ;  a jeże li j e j  
członkow ie zasila ją  pism o indyw idualnem u p ra c a m i, to w y p e łn ia ją  ty lko  o b o ­
w iązki, jak ie  na  każdym  cz ło n k u  T ow arzystw a ciążą. Spuszczanie się zaś w  
tym w zględzie na  N aczelną In s ty tu c y ą , je s t zapom nieniem  sto su n k ó w  m iędzy 
nią i T ow arzystw em  istn ie jący ch .

D rudzy u w aża ją , że b rak  ta len tó w  p isa rsk ich , je s t na jg łów nie jszą  p rzyczyną, 
dla k tó re j pismo n ie  w ydaje  obfitego o w ocu . Z a is te , jeże li p raw dziw ych  ta le n ­
tów szukać będziem y , to  je s t lu d z i obdarzonych  w  tym  w zględzie szczególnem i 
i nadzw yczajnem i daram i p rz y ro d z e n ia , tak ich  n ie  znajdziem y w śród naszego, 
tu łactw a ; bo one p o trzeb u ją  w iększej s fe ry , obszerniejszego i żyzniejszego 
pola. My ty lk o  p rzekonaniem  i pośw ięceniem  w alczyć jesteśm y zdo ln i. Na cóż 
nam się p rzy d a ły  wyższe ta len ta  p isa rsk ie  bez uczciw ych  p rzekonań , pośw ięcenia 
się sprawne ogólnej i m ocy duszy? — Polska w  o sta tn ich  czasach m iała  te  w yższe 
ta lenta, pow szechnie za tak ie  uznaw ane , a n ie w ie le  na n ich  zyskała; bo s ło w u
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zaprzeczyli c z y n e m ,  pismo postępowaniem zbijal i.  Tak w ięc  nnjpierwszym 
w arunkiem  p racy  p ism iennnćj w  wielkićm dziele odbudow ania  naszej nieszczę­
śliwej ojczyzny , je s t  si lne przekonanie  , w sparte  n a  dzielnein ram ien iu  dobra 
powszechnego.  Towarzystwo nasze da ło  tego n iezaprzeczone dow ody  ; młode 
i n ie w y tra w n e  w  sztuce p isa rs k ie j , ile razy rzuciło  się w  ten  zawód , zawsze 
zwycięzko z niego wyszło. P rzypatrzmy się pamiętnej  dyskusy i  n ad  manifes­
tem , przejrzyjmy świeżo odbyte rozbiory  kwestyj,  bliżćj potrzeb  przyszłości do­
tyczące  , czyż nie  nabierzemy p rz e k o n a n ia , że aby stać sic użytecznym  sprawie 
o jc z y s te j , aby j ą  rozumieć , i tego rozum ienia  innym  udzielać , niekoniecznie 
po trzeba  być tw órcą  W al len ro d a , lu b  pisać num izm atyki.

Dwie są przyczyny, dla których pismo Tow arzystw a doznaje wielk ićj  nieregu- 
larności  : p ierwszą jes t  n ieśmiałość m łodych  l u d z i , czyli  obawa surowej k ry ty ­
ki ; d ru g ą  i najważniejszą położenie  w  jakiem się na ziemi tu łac tw a  znajdujemy.

Nie jeden jes t  t a k i , k tó rego  a r ty k u ło w i  pod zas łoną  s e k c y i , Towarzystwo 
p o k la s k u je , jednakow oż nie  ma o d w a g i , ażeby sw oję p racę  na  w łas n ą  odpo­
wiedzialność przyją ł .  Ta obawa pochodzi ze złego wyobrażenia o na tu rze  pisma 
Towarzystwa. Nie trzeba  m n iem ać ,  że ty lko  a r ty k u ły  , k tó rych  w artość  wszyst­
k ie  w a ru n k i  sz tuki  pisarskiej  zaspokaja , m ają  p raw o  mieścić się w kolumnach 
Pisma ; p rzyjm uje  ono wszelkie usi łowania , przed  żadną d obrą  chęcią w ró t  swo­
ich  nie zamyka , byle ty lko  nacechow ana  by ła  miłością  ludu polskiego. Pismo 
Towarzystwa jes t  zbiorem pojęć dem okra tycznych  , sk ładem  do którego każdy 
w y ro b n ik  p race  swoje odnosić winien  ; pod tym względem uw ażane ,  da się po­
rów nać  do pisma pod ty tu łem  P rzegląd D zie jów  Polskich , wśród Towarzys: w y­
chodzącego; tam  widzimy na iw n e  i ludow e opowiadanie p rzygód  Kilińskiego, 
obok  wielu uczonych  rozpraw  , a jed n ak  w  całości p anu je  harm onia  i cel głó­
w n y  naruszony  nie  jes t.  Lecz oprócz lego m ateryalne  położenie nasze najwięcej  
stoi na przeszkodzie ; rozdrobnien i  , ubodzy , pozbawieni p o t rzebnych  materya- 
ł ó w ,  pomimo najlepszych c h ę c i ,  nie  możemy w  zupełności  zaspokoić naszych 
życzeń. Jednakow oż  nie  wszyscy w  tak  n iekorzystnem  położeniu zostają; uspo­
sobienie  j ednych  , miejscowości obfite w  rozmaite zasoby nau k o w e  dla d ru ­
g i c h , są  p raw dziw em i bodźcam i,  k tó reby  ich do większej p racy  dla  sprawy 
ogólnej poruszyć w in n y .

W  takim stanie , uważa jąc  że Towarzystwo koniecznie  do tego dążyć w inno , 
ażeby jego pismo stosownie do us taw y organicznej w ydaw anćm  b y ło  , sądzimy 
za rzecz po trzebną  p rzedstaw ić wam co nas tępuje.

Najprzód chcielibyśmy, ażeby Centralizacya , j ako  najlepiej znająca potrzeby 
Towarzystwa , stosownie do jego s to sunków  tak z resztą tu ła c tw a ,  jako też i da l­
szych, w y ro b i ła  w  sobie zbiór rozmaitych kwestyj w zakres pisma w ejść  mogą­
cych. Takie  kw es tye  , w  celu ich rozebrania , pow innaby  rozdziel ić pomiędzy 
cz łonków  znaczniejsze usposobienia i miejscowe dogodności  posiadających , a 
nas tępn ie  z ich pracy ,  u ży tek  w  piśmie Towarzystwa zrobić. Sądzimy bowiem, 
iż tym  sposobem jed n y ch  się p o b u d z i , d rug ich  ośmieli .

1'owtóre w nos im y,  ażeby Centralizacya na mocy praw a jej służącego, w ezw a­
ła  dw óch c z łonków  Towarzystwa , k tó rychby  najg łówniejszą b y ło  czynnością 
wydaw an ie  pisma (zawsze je d n a k  pod k ie runk iem  Central izaćyi) , i l itórzyby 
tak o w e  swemi a r ty k u ła m i  zas i la l i ,  ile razy okaże się tego potrzeba. Wnosimy 
także , ażeby tym  dwom cz ło n k o m , rów nie  j a k  cz łonkom Centra l izac j i ,  w sp a r ­
cie z kasy Towarzystwa przyznanem  było.

II. Sekcya P aryzka no C entralizaćyi. — W y s z u k iw a ć  pó selicyach, m łodych 
i zdolnych ludzi , i s tawiać ich w  możności k sz ta łcen ia  się w  tern wszystkiem , 
czego Polska w  p rzysz łych  us i łow aniach  swoich zażądać może , po trzeba  tego 
od dawna i powszechnie uznaw ana,  bezzwłocznej rcalizacyi oczekuje. Zapewnie 
sama zasada przedwiecznej  sprawiedliwości , pod sz tandarami k tóre j  powstanie
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nasze musi być  rozpoczęte , samo poświęcenie się , zapal  i energia , są ju ż  p rze­
ważnym a n aw e t  najistotniejszym żyw io łem  rew olucy jnego  ru c h u  , ręko jm ią  
dopięcia celu. Ale i na nas i  na w a s , O bywatele  , leży surow a i sprawiedliwa 
odpowiedzialność za n ieprzygotow anie  przyszłej  walce naszej wszelkich , w  n a ­
szej mocy będących  ś rodków  pomocniczych.  W rzędzie tych  ś ro d k ó w ,  u m ie ję ­
tność sztuki wojskow ej,  na  szczególny w zgląd  zas ług iw ać  pow in n a .  P rzedw cze­
śnie b y ło b y  może n a rzucać  wam w  tyin przedmiocie jakąk o lw iek  formę, idzie 
nam g łów nie  o zm ianę teoryi  w  czyn, o istotę jego. Zasięgnijcie w  tym w zg lę ­
dzie rad  i uwag Tow arzystw a , w ezw ijc ie  nas do n ow ych  s k ł a d e k ,  jeżeli tego 
potrzeba w ymagać będzie , znajdziecie nas na  wszelkie  ofiary p rzygo tow anych  ; 
ale nadewszystko działajcie spiesznie , bo o k ro p n ą  b y ło b y  rzeczą , aby faz je­
szcze losy a z niemi szczęście lu d u  polskiego, b rak iem  usposobień przejść m ia ły  
w ręce poli tycznych n iep rzy jac ió ł  naszych.

O badwa te p ism a  trosk l iw ośc ią  o sp raw ę  p u b l ic z n ą  , tudzież  d o k ła -  
dnein po jęc iem  ob o w iązk ó w  i p o t rzeb  naszych  zalecające się , b e z  w ą t ­
pienia n ie  ob o ję tn ie  przez  T o w a rz y s tw o  czytane  będą .  D o ty k a ją  one  
dwóch b a rd zo  w ażnych  p r z e d m i o t ó w ,  b e zp o ś re d n i  związek z ce lem  i 
dążeniami T o w :  m ających ;  p rzynoszą  lu b  nas tręcza ją  p e w n e  p o m y s ły  , 
a chociażby ty lk o  służyły  do  z w ró cen ia  w  tę s t ro n ę  powszechniejszej  
uwagi, jużby  i w tenczas  n ie  b y ły  bez  p o ży tk u .  P r z e d m io ty  w n io sk iem  
sekcyi La  R o c h e l l e  i sekcyi  P aryzk ie j  w y w o łan e  są tej n a tu ry ,  iż ty lko  
przez w sp ó ln e  u s i łow an ie  T o w a rz y s tw a ,  Centra l izacy i  i c z łonków  p o je ­
dynczych, sku teczn ie  z a ła tw io n e m i  b y ć  m o g ą .  Z a s ta n ó w m y  się w  szcze­
gólności n a d  n ie m i

1°. P i s m o  T o w a rz y s tw a ,  j a k  d o b rz e  sekcya  L a  R o c h e l le  uw aża  , m a  
swój wyłączny zakres ,  n iczem  n iezas tąp iony  i zarazem  kon ieczn y ,  to je s t  
p ropagandę  na  zew ną trz .  R o z jaśn iać  i u d o w a d n ia ć  w ia rę  polityczną  
Tawarzystwa —  p o d n o s ić  w y ro b io n e  w  n ie m  pojęcia i u sp ra w ied l iw iać  
dążenia —  niszczyć p rzeszk o d y  n a  d ro d z e  dz ia łań  jego  n a p o ty k a n e  —  
przygotowywać rozwiązanie  t ru d n ie jszy ch  kwesty j  zas tosow anych  , jest  
p rzedm iotem  i o b o w ią zk iem  p i s m a .  Wie nosi o n o  n a  so b je  ściśle u rzę ­
dowego c h a r a k te r u  , i dla  tego też  ani  przez C entra l izacyą  , an i  przez  
inną zb io row ą  in s ty tu cy ą  , w e d łu g  d o tychczasow ych  p rzep isó w  , r e d a ­
gowane b y ć  n ie  m oże  ; w ła śc iw y m i  r e d a k to r a m i  p i sm a  T o w a rz y s tw a ;  
są wszyscy jego cz łonkow ie ,  a  n a w e t  obcy  , wyznający  leż sa m e  p o l i ty ­
czne zasady , d o  u d z ia łu  w  p racy  są p rzypuszczen i .  Lecz p o n iew aż  to 
pismo w ychodzi  w  p e w n y m  i o zn aczo n y m  ce lu ,  p rzyodziane  je s t  im ie ­
niem T o w a rz y s tw a ,  jako  też jego g w a ra n c y ą  , k lo rć j  C en tra l izacya  pi l­
nować m a  o b o w ią ze k  —  puócz tego zaś re p re z e n tu je  n a  zew ną trz  i n te ­
lektualną p o tęg ę  zw iązku  ; z sam ej p rze to  n a tu r y  rzeczy w y m a g a  t r o ­
skliwego w y b o ru  pom iędzy  licznein i  p r z e d m i o t a m i , głębszej rozwagi,  
obfitszych a ra ze m  ściślejszych r o z u m o w a ń .  A r ty k u ły  p i sm a  po  naj­
większej części p rzedstaw ią  ty lk o  na  z ew n ą trz  m yś l i  i p rz ek o n a n ia  
wśród nas już  w y ro b io n e  ; lecz aby  ce lu  swego d o p ię ły ,  a b y  te  m yśli  i 
p rzekonania  z a ró w n o  przez  in n y c h  z r o z u m ia n e m i  i p rzy ję te m i  by ły  , 
aby trafiły do  różn y ch  po jęć  i u sp o so b ie ń ,  m uszą  b y ć  lepie j  i zręczniej 
w ypracow ane ,  jako  też zas ilane  n ie k ie d y  specya lńem i w ia d o m o śc iam i .
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P ism o Tow arzystw a do propagandy zew nętrznej w yłącznie przezna­
czone , n ie  może w praw dzie poprzestać n a  szczerych chęciach swych 
redak to rów  , być składem  niew yrobionych jeszcze m yśli i postępu w 
sztuce pisania ; gdyż tym  sposobem  chybiałoby celu swojego. Artykuł 
źle nap isany  , rzecz niedostatecznie pojęta lu b  słabo trak tow ana  , przy 
najlepszych d la  lu d u  polskiego zam iarach , n ie  łatw o do przekonania 
trafi, um ysłu  czytelnika n ie  podb ije  d la  siebie. Z drugiej jednak  stio- 
n y , sekcya La R ochelle słusznie uw aża, że gorące zam iłow anie sprawy 
publicznej , cokolw iek usilności i pracy nad  p rzedm io tem  obranym , 
m oże z korzyścią zastąpić owe szczególne ta len ta  pisarskie , k tó ie  po­
m im o całej św ietności swojej, n ie są jedynym  w arunkiem  tego iodzaju 
pism a.

Co do środków  przez sekcyą La R ochelle  podaw anych  , nie myślimy 
rozbierać , czyliby lepiej było ażeby osobna redakcya do pism a Io w . 
u tw orzoną została ; lecz trzym ając się p rosto  przepisów  ten  przedm iot 
w ustaw ie naszej określających i tego cośmy już o n im  wyżćj powiedzie­
li  , sądzim y , iż przenoszenie na dw ie lu b  trzy osoby wyłącznego obo­
w iązku pisania artyku łów , jak  sam o oczekiwanie tej pracy od członków 
Centralizacyi , z dotychczasowem i urządzeniam i pogodzić się nie da. 
W niosek sek. La R ochelle  o członkach p rzybranych , chociaż m e usta­
naw ia osobnej redakcyi, i jedynie chce stałych pom ocników  do pisma, ; 
przez konieczne jednak  następstw o swoje , przeniósłby z czasem na nich 
wyłączny obowiązek. Inn i członkowie przy zam ów ionych pisarzach, me 
poczuw aliby się więcej do p racy , a  pism o Tow arzystw a zawierając tyl­
k o  w sobie a rtyku ły  z idącem i na przem ian podpisam i dw óch lub  trzech 
osób, u trącałoby  swój pow szechny ch arak te r ; zam iast przedstaw iać na 
zew nątrz in te lek tua lną  potęgę związku , i zasilać się pom ysłam i całego 
Towarzystw a , okazyw ałoby raczej, ze szkodą głów niejszych interesów, 
że w ogóle stowarzyszenia albo ru ch  um ysłow y, albo gorliw ość w  spia- 
w ie publicznej, ogranicza się do bardzo m ałej liczby. C entralizacya by­
łab y  radą  m ieć  blisko siebie członków  w tak obszernym  zawodzie pra­
cujących ; z ich  św iatła i inne czynności Tow arzystw a korzyśćby odno­
siły ; ile razy przecież o podobnym  śro d k u , d la  w sparcia pism a myślą 
n o  , obok trudności w  w yborze osób ciężar redakcyi wyłącznie dźwi­
gnąć m ogących, zawsze staw ały  na uwadze dotychczasowe urządzenia o 
p iśm ie , pożytki z n ich  w ypływ ające, jako  też s tra ty , gdyby przez po­
w ierzenie redakcyi pow ołanym  pracow nikom  , in n i członkow ie Towa­
rzystw a od obowiązków n a  n ich  ciężących w olnym i się być  sądzili.

Postaw ić tu  zapew ne m ożna przeciwko tem u  uw ażaniu rzeczy, dosyć 
ważny a rg u m e n t, że przy najlepszych d o tąd  urządzeniach , główny or­
gan propagandy zew nętrznej, w szystkim członkom  do redakcyi zwie- 
rzony , zbyt m ało by ł rozw inięty , gdy tym czasem pow ołując dwie 
przynajm niej osoby , k tóreby  się w yłącznie pisaniem  artykułów  zaj­
m ow ały , regularniejszego w ychodzenia spodziewać się należy. Lecz 
członków k tórzyby się podjęli tego obowiązku i zaręczyli regularne



la ­
ch
w

m ł
rzy
nia
ro ­
wy

r m ,

po-
;aiu

■
my
ow:
niot
zie-
b o -
ków
d a .
ista- I
im a, k- 
nich 
, nie 
ty l-  
zech
id na 
iłego 
sów, 
;p ra- 
a by- 
p ra -  
d n o - 
y śla- 
łźw i-
i n i a o

t po- 
'ow a- 
i. '
ło syć 
y 01- 
zw ie- 
dwie 

• zaj- 
Lecz 

ilarne

„ ,c b o d « m e  pim m  , ‘p t j c ^ n J
w r n ^ sla” ,a m a ’” °!em i ,v  L d . h  do ich zniesienia
„ ,U j  dotjchciaś w „ |U „  j - . p e - -

» ; £ ń i a  w , i i  podobny , ale i  »i« f *  »  -ob i <1*

i« *  “ » ™ ie  i o h ,. Sienie W y j s ę ę ^  

nami niepowodzenia p ism a, pomimo z wie w d o żenia
.„ościach specjalnych , ani,ua m uych ^
lej lub owej maleryi nie zbywa, ^ r M , ^ nUj £ k h d » t o  
przez sekcy, La Rochelle naznaczony. , g  w jl, . ania sobie
pojęciu zokr.su  p ism a, i z l ą d i  1 ^  Towarzystwa ,
szczegółowego pizedmio . Z lko  wskazówką , jeszcze tej tru -
będącz przeznaczenia swego ogo " ^ etQ rozczJ0nkowaniem wszystkich
dności me znosił; zajęliśmy się p . ..  się 0bjaśnić dokła-
jego działów na pojedyncze w e s j ^  ^  ^  któregQ Â ć 
dnie każdej z nich rozumienie , y wie rozesłaćsię  mająca,
powinna. T a  praca wkrótce juz p Rochelle w przyto-
styka nas w zupełności z mysią przez se cyą ^  względzie za 
czonem jej piśm ie początkowaną ^ęsteinny <2 zgadzamy ,im
wnioskiem sekcyi La Rochelle , i tern ai zi nieledwo
mocniejszą mamy nadzieją, rż środek P «  w chodzeniu
jednocześnie , pomyślany , usunie posad , zaspo-
pisma , jako też bez nadwerężenia , ego dotychczasowym p
koi oczekiwania powszechne. . lecz równie ważnym

IP . Wniosek sekcyi Paryzkjój ,est ^  Trudności tych
i więcej jeszcze trudności nastięczającym p ^  potrzebnych ,
nie upatrujem y ani w funduszach na dmdatel ^  kul,M ze
ani w wynalezieniu wśród Towarzys wa naukom sztuki
stosownem usposobieniem i zcłołrrościatrai^, którzy y^n ju

wojskowej, jeszcze z korzyścią poswię jakiego rodzaju usługi
Towarzystwa byliby w stanie zapommc . •’ ż?dańsze ? Towarzy-
dla kraju , w stanowczej jego chwili będą ] P  ̂ wszelkie
stwo zaś przejęte całą ważnością po ozem ai w ostatnjm

ofiary w tym celu “ " “ e . ief  J ° “ ^ ewnego w y d a tk u , nawet skąd 
razie funduszów na pokrycie tyle P °zYtec™ J  J przeszkodą pro-' 
inąd jeszcze spodziewać się należy. Lecz n ^ J ^ u d n i a n y  przy- 
ponowanego przedsięwzięcia , byc moz p wielka icli liczba,
stęp do szkół wojskowych dla cudzoziemcoi > inysli , ograni-
Sekcya paryzka , na ogolnem tylko pizypom n jnstytucyaclic z a s L ^ / t a k ż e p r z e d u k o m p le t— ^ d - c i o t

tego rodzaju we F ra n cy i, i usposobieniu ktoret y id l
było , przed pewną wiadomością o liczbie kandydatów I
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p o d s t a w ę  , w z y w a m y  n i n i e j s z e m  tv c h  czl V  “ f  n a i P le r w s z 3 z y s k a ć  
w o j s k o w y m ,  l u b  b l i s k o  s ty c z n y m  7  n '  ^  ° W ’ y iz y  y sl<* n a u k o m
p u b l i c z n e j  g o to w i  b y l i  i ż b v  sin • I T "  ’ b °'sw ię c ic  d l a  d o b r a  s p r a w y

L i p c a  z e c h c ie l i  zg łos ić’ d o  n a s .  Z « g X w 3 “u 5 S t T  
m i o c i e  n a s t r ę c z a ć  i m  n i e  w i d z i , „ y  p o t r z e b y .  S * “  P *'Zed-

y i s m y  w  o b o w i ą z k u  p r z e d s t a w i ć  t e  d w a  p r z e d m i o t v  Ts&.zzztt
M , c ; c b  b b  „  p r z , g o , o w a » b ™ ; S ^ o g b ^ S d T T S ?

Jiz acy i i  c z ł o n ó w  s k u t  3 7 "  Z m eS ien i“  *  1 C e n tra !
za  k o n ie c z n e  u w a ż a n y  P  * "  " ° «  ’ P r z e d ^ e n i e n in i e j s z e

I # * - - *  “ k " f a y i  okó ln ik  
Ści przedłużyć L  j « S  o d n ZmUSZa " aS nie bez P m k r o -  
otrzyrnalisniy L  p ^ l n i c ^ m  n o ^  W  d . , 8 b . m .
ne  członka sekcyi P o itie rs Józefa G a n ry s z a ^  d l tą  3'* C° 0t0Sraf° w a-  
jak  się z korespondencyj nadeszlvcb • 1 ,Czerwca ; k tó re
najm niej bez w iedzy naszći nn T d ° W aduJemy . tajem nie , a p rzy- 
P«smo to pod błahą i wym yślona n . ™ ^ 81™ 6 i0i!rzuconem  zoslało.
nad  w n i o s k i e m  se k c y i  P o i t i e r s  k w e ś t N  d e c Yz yi T o w .
cym , obejm uje p rzec iw Central’izacvi J  ktyczno-społecznych dotyczą, 
m ną  po sobie. Podobne postępow anie Y™Z" ? Sk?r5£’ 1 zaPowbida jeszcze 
zabronione , tern więcej jeszcze c ria  śurn -''aZmej U8tawanii aafce ta i
Wlnn°  , ie  tylko chęć N ieporządku Z  T  „ a  siebie
w odem  do tego kroku  b y ć L g ł a N  £IZtZT  ’ P°*
T ow arzystw a , i nierzetelnym  n - A > za'n ie ,z°no  podejść dobrą w iarę 
zapew nić try u m f złej stron ie . I  w ^ ™ ‘en,ein  ’,.cbociaż na m o m e n t, 
Garnyszowi chociaż cośkolwiek c h o d z i b V t o 16,1 1 gdyb7  członkow i 
P o itie rs  , bez jego dodatkow ego i i  °  ■ ’ Y- W,nl0Sek sekcy>
przy tem  m iał spraw iedliw e pow odJ d o ’skar N ^  P  “ le b y l ’ 1 fidyby 
pieniądze z własnej kieszeni na o t L  c , C en>i'a 'izacyi , by łby
na swoje dodatkow e pism o do w niosku TTa’If  f  W ydane’ o b ™c.'ł 
n ie  rozesłał po Tow arzystw ie sk aN eN N  n T by iuz n ielegal­
n e j  m ógł zanieść. Ograniczywszy sie w  n k T k °  * y‘ P ,zedstaw ' a- 
in.eszczen.u w dosyć obszern lj treści w™ ’' N  .P- , ? 'Zednim na  u -  
tylko dla nienarażania fundulzów  T o la  ^ * Y‘ P ° ' tie rs ’ j ^ y n ie  
nieuspraw iedliw iony uszczerbek hvliK a,zystw a ,na znaczny i niczem  
dodatkow e pism o c i n k X t ^ f e *  Sa“ U W tym raz’e 10zesłali K am y sza , albow iem  pism o rzeczone lepiejby
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jeszcze przekonało Towarzystwo o słuszności opinii nasze j, odkryłoby 
najniedorzeczniejsze twierdzenia. Dla czegóż jednak członek Garnysz 
wolał otografawać skargę przeciwko Centralizacyi , a niżeli pismo o 
które jedynie troskliwym się być powiada , p ism o co miało najsilniej 
poprzeć wniosek sekcyi P o it ie rs ,  ochronić  low arzystw o od b łędu  i 
uratować sprawę publiczną? dla czegóż znowu nie uda ł się ze skargą 
swoją do sekcyi Przedstawiającej? dla czego rozrzucił ją ta jemnie po 
Towarzystwie? —  Odpowiedź na  te pytania jest bardzo jasną , aby je­
szcze o niej i zamiarach członka , podobną drogą postępującego wątpić 
było można. Moglibyśmy rzucić mocniejsze światło na ten  czyn chwi­
lowo i nie bez przyczyny zapewne odosobniony , gdyby tu  miejsce 
było mówić już nie o dzisiejszych zawichrzeniacli w sekcyi Poitiers. 
Członkowie oskarżeni w  liczbie których i Józef Garnysz jest obięty , 
stoją przed sądem bra tn im ; i ta jedynie okoliczność, jak pizy opinii nad 
wnioskami sekcyi Poitiers , tak i teraz wzbrania nam  dotykać samego 
źródła szkodliwych dla Towarzystwa zboczeń , z którego i pismo obe­
cnie rozrzucone początek swój bierze.

Lecz chociaż członek Garnysz jest podany do wykreślenia wspólnie 
z innym i, i sprawa ta jedynie w instrukcyi znacznej przewłoce ulega , 
czujemy przecież ciążący na nas obowiązek, za teraźniejsze wyktoczenia, 
obrazę prawa i odsłonięte zamiary , wnieść przeciwko niemu do sądu 
bratniego dodatkowe oskarżenie , i konkluzyą naszę połączyć z k o n k lu -  
zyą członków już poprzednio skarżących.

Pod innym  względem rozbierać pisma członka Garnysza, i odpowia­
dać na zarzutv przeciwko nam  wniesione , nie widzimy pottzeby. l o — 
warzystwo znając podobne płody , z łatwością je oceni ; nie zostawimy 
tylko dwóch twierdzeń bez zaprzeczenia, a z ich usunięciem i inne do 
właściwej wartości oduiesione będą. . . . . . .

Naprzód jest to najśmielszem zmyśleniem , ażeby jakiekolwiek proje- 
kta lub wnioski sekcyi Poit iers w  Centralizacyi zalegały. Wprawdzie 
z niemałym bólem  serca , widzieliśmy już od dawnego czasu , iż w sek­
cyi Poitiers nadużywano namiętnie inicyatywy , i tą drogą nie mało 
szkodzono Towarzystwu ; lecz nie mając nawet nadziei być wysłucha­
nymi w przełożeniach naszych, nie robiliśmy projektującym żadnych 
popizednich uwag , i jakiekolwiek ich pomysły przedstawialiśmy 1 o -  
warzystwu. P ro jek ta  w treści lub  w całej osnowie umieszczone w okól­
nikach , są jedynem i k tóre  sekcya Poitie rs  dotąd podała ; o innych 
nie mamy wiadomości , i członek Garnysz obszernie użalając się na 
tamowanie myśli , byłby je pewnie wymienił , gdyby gdziekolwiek e— 
xystowaly. Zaprzeczenie nasze w tym  względzie , odnosi się aż do czasu 
protestacyi 12 członków sekcyi Poitiers  w przedmiocie projektu o sądo­
wnictwie.

Drugim przedm iotem zaprzeczenia i objaśnień naszych , są nierze­
telne przyczyny przez członka G arnysza .podane , dla k tó iych  wniosek 
względem Skrzyneckiego , i wniosek ostatni względem kwestyj polity­
czno-społecznych w całości przedstawione nie zostały. Przedewszystkiem 
oświadczyć tu  w in n iśm y , że inicyatywy zawsze na korzyść Towarzy­
stwa , nie  zaś na jego szkodę, praw em  dla członków zastrzeżonej , my 
tak nie rozumiemy : ażeby projektującem u wolno było tylko co zdecy­
dowane przedm ioty  p o d n o s ić ,  lub też pisać foliały związku z rzeczą 
niemające. W pierwszym z tych przypadków był wniosek sekcyi Poi­
tiers o protestacyi przeciwko Skrzyneckiemu— w drugim wniosek tejże
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sekcyi w  przedmiocie kwestyj polityczno-społecznych. Oprócz tego, 
obadwa te wnioski przekraczały obszernością pism do rzeczy nienależą- 
c y c h , obadwa mieściły pojęcia krzywdzące Towarzystwo , albo jemu 
szkodliwe.

Aby dać poznać wysokie nadużycie w ty m  względzie, kładziemy wier­
ny re jestr  p ism  przy ostatnim w niosku sekcyi Poitiers do Towarzystwa 
przeznaczonych.

1. "W niosek sekcyi z dnia 8  Marca , k tórego treść w okó ln iku  umie­
szczoną była.

2 .  P ismo członka Garnysza daleko obszerniejsze , w  poparciu tegoż 
samego wniosku z nim nadesłane .

3. Uwagi nad  wnioskiem sekcyi n  członków, przeciwko n iem u  pro­
testujących j z dnia 23 Marca.

4. Odpowiedź sekcyi na uwagi i i  członków, z d. 3 i  Marca.
5. P ismo sekcyi dodatkowe do wniosku, z d. 8 Kwietnia.
6. Pow tórne  uwagi u  członków, z d .  i3  K w ietn ia .
7. Pow tórna  odpowiedź sekcyi na powyższe uwagi , z d. 23 Kwiet.
Wszystkie te  pisma należały do wniosku względem kwestyj politycz­

no społecznych, któryśmy Towarzystwu w  dość obszernej,  główniejsze 
a rgu tnen ta  wyczerpującej treści , przedstawili —  i wszystkie z wyra- 
źnein żądaniem, do Towarzystwa były przeznaczone. Samo wyliczenie 
całego szeregu tych p ism, pokazuje że w nich o coś innego, jak o kwe- 
stye polityczno socyalne chodzić musiało; jakoż z tych pism, stosownie 
do ich natury  i osnowy , wy rodziła się sprawa , o której już wyżej na- 
mienil iśmy; a jednak  to bynajmniej członkowi Garnyszowi nie przesz­
kadza , aby dla upomnienia  się o nie , przełamywał prawo , rozrzucał 
wyotografowane kosztem swoim okólniki , wichrzył porządek wewnę­
trzny , narażał się na wykreślenie , i żądał w końcu nie więcej, jak tylko 
iżby Towarzystwo funduszami swemi i w swoich okólnikach dla posta­
nowienia o wniosku sekcyi Poitiers , te  wszystkie pisma wydrukować 
Centrahzacyi nakazało. N ie jes tże to  dobrze tłómaczyć prawo inicyatywy 
i szczerze bronić  interesu Towarzystwa ?

Z tej jednej okoliczności, Towarzystwo oca le n i  piśmie, jego zamia­
rach i rzetelności innych twierdzeń , sądzić dostatecznie może.

3Ma tern kończąc uwagi nasze, n ie  możemy nie upom nieć  się przynaj­
mniej za sekcyą Metz i sekcyą Bordeaux, k tóre  członek Garnysz najnie- 
słuszniej powoływaniem swojem krzywdzi. Sekcye do k tórych on mo­
w ę obraca , przeminęły w Towarzystwie z wyjściem podobnych jemu 
członków , te zaś które są dzisiaj między nam i pod tern sam em na­
zwiskiem , przejęte są oburzeniem  na ludzi, dla miłości własnej zwią­
zek i przekonania swoje poświęcających.

POZDROW IENIE I  BRATERSTWO.

P oit iers ,  dnia  20 Czerwca 1839ro k u .  

Sekretarz 

J. Stowicki.
P rezydujący z ko lei 

T. Malinowski.

Pom sas, w D R U K A R K I  ' F . - A .  S A U R W .


